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Wiosna roku 1681 rozwinęła swe skrzydła z pro
mieni słonecznych i uroku barw kwietnych.

U wysokiego gotyckiego okna w starożytnym 
zamku w Celle, siedziała piętnastoletnia dziewica , 
i śmiejąc się wesoło, oparła jasnowłosą, w bujne 
sploty utrefioną główkę, o rękę. Biała sukienka 
obejmowała skromnie pełną, dziewiczą kibić; jedna 
tylko niebieska lilija tkwiła we włosach. Przed nią 
stał młody rycerz z baretem o powiewnym pioro-, 
puszu w ręku; a jego ciemne ogniste oko, spuczy- 
wało namiętnie na lubej obok niego postaci.

»Jesteś mi dziś wcale'rozpustnym, Kenigsmarkl® 
— ozwała się dziewica — „Mało ze śmiechu, nie 
płaczę."

„Gniew ten chętnie zmażę!® — odrzekł hrabia, 
i spiesznym pocałunkiem omusnął z oba łzę , która 
po jej twarzy toczyła się jak krop!a rcsy po ja 
godzie.
. „Ke.iigsmark! Ośmielasz się coraz więcej !® — 

przejęło dziecię książęce , gniewem spłonąwszy — 
»Guybym to mojemu ojcu powiedziała, nie długo 
podobno bawiłbyś u dworu w Celle.®

»I mogłażby dobra, miła Zofija uczynić to swe
mu towarzyszowi szkolnemu, który za nią owe tru
dne łacińskie, przez nudnego doktora akademii za
dawane listy układał, który cierpliwie na ośm dni 
o chlcbie i wodzie za to zamknąć się dozwolił, że 
ona ambasadorowi wiedeńskiemu, chrząszcza do ba- 
retu przypięła?®— Tak pieszczotnym głosem zapy
tywał się rycerz objąwszy miłosnem ramieniem 
księżniczkę

aNie, Kenigsm wk; tego ona nie uczyni®— sze
pnęła zofija, a jej usia zetknęły się z ustami mło
dego hrabi.

Wtem ozwało sie na l  ^rytarzu ciężkie, brzęko- 
tne stąpanie. Długi całunek musiał się wreszcie 
przerwać, a Kenigsmark zniknął bocznemi drzwia
mi, Zofija chwyciła do rąk krosienka, a gdy oj- 
ciec jej, Jerzy Wilhelm, książę Cellejski wszedł do 
sali, już księżniczka raźno szydełkiem na aksami

cie kwiat wyrabiała. Stary książę ńie mógł po 
córce niczego się domyślić, bo jej lica zawsze jak 
róże kwitły, a przeto purpurowy ich rumieniec by
najmniej ojca nie zdziwił. Księżniczka ucałowała 
z uszanowaniem rękę bsiążęcia, i przysunęła mu 
krzesło, w którem usiadł.

»Zofijo® — ozwał się ojciec — „wiesz, żem ci 
już w dziewiątym roku życia twego zaręczył ksią- 
żęciu Wolfenbuttel; że go niestety, opatrzność pier
wej ze święta zebrała, nim jeszcze zaślubiny wa
sze nastąpić -mogły!' Odtąd pierwsi książęta niemiec
cy zgłaszali się o twoją rękę.... Wybierałem sta
rannie, gdyż wypadało mi czuwać zarazem nad 
szczęściem mojej Zofii i korzyścią kraju mojego. 
Dziś nareszcie stanęło w radzie państwa niezmienne 
postanowienie, abyś została małżonką elektora Je
rzego Ludwika Hanowerskiego , który niegdyś tron 
Anglii ma odziedziczyć. Jesteś więc narzeczoną, i 
aby ci to powiedzieć, przyszedłem tutaj.®

Za owych czasów nie było w zwyczaju, aby cór
k i ,  mianowicie córki książęce, w podobnych wy
padkach, rodzicom się sprzeciwieły. Zofija skłoniła 
się Oicu posłusznie, nie dozwalając ozwać się holo
wi, przeszywającemu jej piersi, i żadne ludzkie okc 
nie dostrzegło tej łzy, co padła cicho w kielich 
goździka, który księżniczka właśnie na krosnach 
wyszywała. ' '

Leniwie i smutno opływał dziewicy książęcej czas 
przedślubny. Przydano jej surową ochmistrzynię, 
która i na chwilę Zofii nie opuszczała, przeco wszel
ki stosunek z Kenigsmarkiem, jej towarzyszem mło
dości, ukochanym jej duszy, ustać musiał Tylko 
w zgiełku życia dworskiego spotykała go niekiedy 
księżniczka, nie mogąc jednak najmniejszego słowa, 
żadnego prawie spojrzenia, z nim wymieniać. Prze
cież w łagodne nocy letnie zostawały jej okna o- 
tworem, a natenczas zubrzmiewała do nich z dźwię
kiem gitary rzewna piosenka skargi miłosnej. Nie
jednego zaś poranku, chociaż mury zamku niezmier
nie wysokie były, znajdowała księżniczka .-.wieżą 
kwietną równiankę na oknie, i rozwijała szybko par-
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gaminową owiązkę, zawierającą tkliwe pozdrowie
nia miłosne od Kenigsmarka.

Wreszcie nadszedł dzień zaślubin, którego Zofija 
jak żmierci się lękała. Przyszło pożeguać drogiego 
ojca, i z rozdartćm sercem wsiąść do powozu po
dróżnego. Świetny orszak towarzyszył księżniczce, 
a  w orszaku, mimo jej wiedzy, znajdował się także 
hrabia Keuigsmark. W pobliżu Hanoweru zajechał 
książę Karol, brat narzeczonego, w otwarłem polu 
drogę księżniczce Zofii. Zagrzmiały działa, uderzo
no wesoło w trąby i kotły, aby oznajmić miasiu, 
iż narzeczona Łsiążęcia zjeżdza.

Przed zamkiem w Hanowerze sam Jerzy Ludwik 
powitał swoję przyszłą małżonkę, k'ora po raz 
pierwszy obaczyła człowieka, co wszelkie szczęście 
jej życia zniszczył. Byłto słuszny, otyły męzczyzna. 
Bogate szaty ze złotogłowia, nie zdawały się przy
stawać lej barczystej, rubasznej budowie ciała. Bru
natne .zarosłe oblicze, wyglądało tern ciemniej przy 
najeżonych czarnych włosach na głowie. Chciał 
wprawdzie książę uprzejmą przybrać minę, lecz mu 
wcale to się' nie powiodło, a wykrzywione uśmie
chem usta, jeszcze bardziej odrażającego wyrazu 
twarzy jego nadały. Oko książęcia było szare i 
bez wszelkiego blasku. Biedna Zofija zaledwie mo
gła znieść męczarnię tych ceremonij powitalnych, a 
późnym wieczorem, na śmierć znużona, padła w 
rozpaczy na bogato przybrane łoże.

Nazajutrz rano liczny orszak dam pokojowych 
przyspieszył ustroić ją w świetne, perłami przetka
ne szaty, i przepyszny, świeżą myrtową rószczką o- 
pasany dyjadem, wpleść w jej bujne, jasne włosy. 
Ale księżniczkę nie wdziędczył ów uśmiech, jaki 
ją krasił niegdyś na dworze ojca, gdy ją do we
selnej strojono uczty, na krórej mogła mówić i tań
czyć z kochankiem.... Ach! dziś rozstawała się 
z nim na wieki i musiała z obcym, ponurym czło
wiekiem iść, do ołtarza. Nie jedna boleena łza spły
nęła z oczu Zofii na złote kwiaty weselnego ubioru, 
a widząc swój blady, bogato ustrojony obraz w 
źwierciedle, zdało się je j , jakby musiała patrzyć 
na swego suto w trumnie przyodzianego trupa!

Wsadzono Zofiję do złotej, ślubnćj karocy, a sześć 
rumaków uniosło ją do zamkowego kościoła, gdzie 
narzeczony już na nią czekał. Dwóch hrabiów i 
dwóch rycerzy wybrano do niesienia długiego rucha 
sukni weselnej, a między nimi postrzegła Kenigs- 
marka, który drżącą ręką trzymał rąbek jej szaty. 
Wtem książę-elektor ujął ją za rękę; dwunastu 
paziów z jarząct.ni świecami ruszyło naprzód, a 
Zofii zdało się wreszcie, jakby już żywcem do 
grobu wstępywać miała. Uklękli przed ołtarzem; 
kapłan zamienił obrączki, a księżniczka dała bez
władnie rękę swoję w rękę narzeczonego włożyć. 
Tu zagrzmiały działa w znak spełnionego ślubu.

Zofija ocknęła się przelękniona, gdyż prawie nie 
wiedziała, co się z nią dzieje; a niin jeszcze zu
pełnie przyszła do świadomości, była już księżną 
Hanowerską.

Rozliczne zabawy i świetne turnieje zakończyły 
gody weselne.

* **
Trzy lata odtąd minęły, a w zamkowej altanie 

z akacyi, które jesień z liści obnażać już zaczęła, 
siedziała księżna Zofija smutna i zadumana. Twarz 
jej była zawsze jeszcze miłą i piękną, lecz cier
pienia starły z niej jasną barwę młodości tak, że 
podobną była do Madony bolesnej. Obok nićj w o- 
zdobnym wózku dziecęcym spała maluczka dziew
czynka, a ładny, może dwuletni chłopczyna, spoczy
wał księżnie u łona.

„I kochaszże twoję matkę?” zapytała go księżna, 
a gdy dziecię małemi rączkami radośnie za szyję 
matkę objęło, ozwała się ona z rozczuleniem; »A 
więc ty jeden tylko ją kochasz; bo twój ojciec mar
twi ją nieustannie, i lżyć ją pozwala swojej fawory
cie !”

Zaledwie Zofija prawie niedosłyszalnie te słowa 
wymówiła, nadeszła lipową aleją osoba, której one 
dotyczyły. Widok jej musiał'' zachwycić każdego, 
kto poraź pierwszy ją widział. Rodowita Włoszka 
signora Carlotte miała tę spaniełę, bujną figurę, któ
ra kobietom południa tyle powabu nadaje. Zpod 
długich rzęs wybłyskiwały duże, miłości żądne 0- 
czy, a w około jej cudnie pięknego oblicza, po jej 
dumnej szyi i karku, wiły się połysne, krucze splo
ty, jakby pożądliwe węże

»Tak samotnie, dostojna lesiężne !” — rzekła 
przybyła, skłaniając się z szyderczą czołobitnością 
przed Zofiją. »Może miałaś jaki szczególny powód 
wyprawić ztąd dozorczynię swych dzieci?”

»Nie jestem nigdy samotną, gdy dzieci moje są 
ze mną!”— odpowiedziała Zofija wprawdzie urażo
na, lecz wymijająca dalszą rozmowę.

»Zapewne” odpowiedziała signora drwiąco— „Je
dnakże rozmowa z lakierni dziećmi, nie może być 
ani dowcipną, ani bardzo zabawną.”

»0 zabawie matki” — przejęła księżna —  »nie 
może dziewica, jak signora, należytego powziąć wy
obrażenia.”

Włoszka zbroiła się już do gorzkiej odpowiedzi, 
którą jednak czemprędzej w sobie stłumiła, postrze
gając księcia elektora aleją nadchodzącego. Wyszła 
mu z śmiechem naprzeciw, i powitała go słowy:

„Dobrze iż Książę przybywasz! Właśnie rozma
wiałam z twoją małżonką o dzieciach, i uznałyś
my obiedwie, iż one nadzwyczaj podobne są do pię
knego hrabi Kenigsmark. Czyż się książę z tego 
nie cieszysz ?”



Jćrzy zawtórzył rubasznemu śmiechów Carlotty, 
i wyszedł wkrótce ze śmiejącą się cięgle signorą 
z ogrodu.

ZoBja pozostała niema, z  suchą zrzenicą; nie 
mogła płakać. Przywołała przyilworne panny, i 
poruczywszy im dzieci, pospieszyła do zamku.

Ale zaledwie w swoich komnatach stanęła, rzęsi
ste łzy puściły się strumieniem z modrego nieba 

jej oczu, i podobnie jak deszcz nawalny, orzeźwia 
spiekła skwarem słońca niwę; przyniosły ukojenie 
jćj śmiertelnie unużonemu sercu. Naraz, śmiała myśl 
przemknęła jej przez głowę; osuszyła powieki, i 
wyjęła dziecię z dużej, szkarłatnej kolebki.. Zbudzo
ny ze snu chłopczyna zapłakał, lecz poznawszy 
matkę, objął ją rączętami i pieszczotnie do łona 
się przytulił. Księżna wyszła z dziecięciem na ko- 
ry trrz , i zmierzała prosto do komnat swego mał
żonka. Książę spoczywał na miękkiej sofiie, mając 
przed sobą srebrny roztrohan z winem. Na widok 
wchodzącej księżny zdawał się być zdziwionym, 
ale nie ruszył się z miejsca, i z  szyderczem wejrze
niem czekał na "wyrzuty Zofii.

„Przebacz, książę*— w zczęła małżonka— „że 
śmiem wchodzić nieoznajmiona; wszakże sądzę, iż 
żonie i dziecięciu, powinien wstęp zawsze być wol
nym. Odkąd kapłan u ołtarza nas złączył, obcho
dziłeś się ze mną wzgardliwie! Znosiłam to z cier
pliwością, i poraź pierwszy przychodzę się dziś u- 
skarzyć. Pozwalasz książę w swej obecności znie
ważać mię kobiecie, kobiecie, którń właśnie tyle cię 
kocha, ile ly ją poważać możesz....*

„Ha, ha, h a l* —  przerwał Jerzy z pośmiewi
skiem— Morały! Kazania! Gdybym je słyszeć pra
gnął, poszedłbym do kościoła. Jeźli myślisz księ
żno, że tak nudnemi sentencyjami ujmiesz mię sobie;

. tedy mylisz się bardzo. Jestem owszem w zanadto 
złym humorze, abym je dłużej chciał znosić.*

„Nić mam wcale zamiaru* —  odrzekła księżna 
spokojnie — „prawić tu o moralności i godności 
książęcej; gdyż zanadto cenię to ziarno, aby je na 
twardą opokę ciskać.*

»Kobieto!*— krzyknął książę elektor; lecz księżna 
mówiła dalej bez trwogi: „Aż nazbyt często prze
konałam się, iż tu wszelkie ziarno, wszelkie stara
nia marnieją; ale jakkolwiek srogi mój los, żądam 
nrzecież, abyś mię książę od zniewagi jednej miło
śnicy uwolnił.*

»Ha!*— krzyknął Je rzy .— »I toż mi waży 
się powiedzieć miłośnica... miłośnica hrabi Kenigs- 
m arkl*

A p-zy tych słowach zerwał się wściekły, uchwy
cił Zofiją za włosy, i włóczył nieszczęśliwą kobietę 
po ziemi. Zaledwie z największem natężeniem zdo
łała ks ężna utrzymać dziecię na rękach, a w oba
wie upuszczenia g o , zawołała w głos o pomoc. 
Tu nagle drzwi się rozwarły, wpadł książę Karol

do pokoju, a za nim nadbiegła panna Molk, dama 
pokojowa księżnej. Tamten oderwał wściekłego e- 
lektora od małżonki, panna Molk zaś odprowadzi
ła księżnę do jej pokojów.

** *
Północ uderzyła z wieży zamkowej, a dzikie 

chmury gns ły w poprzek arczy księżycowej. Zo- 
fija siedziała ciągle jeszcze w krześle wpół mar
twa, jak piękny posąg kamienny. Rozpuszczone 
włosy spadały w jasnych zwojach na szyję, a kil
ka kropel krwi, czerwieniło się na białem czole. 
Przed księżną klęczała panna Molk, jedyna jej przy
jaciółka u dworu, i od czasu do czasu ocucającć- 
mi kroplami, skronie jej nacierała. Nareszcie roz
warły się powieki księżnej, posunęła ręką po czole, 
i rzekła z cicha: »Gdzież jestem'?*

Dopiero teraz obejrzała się w około; wszystko 
co zaszło, zdało się jej widziadłem sennern, i rzę- 
sistemi zalała się łzami. A po chwili ozwała się 
do płaczącej zarówno przyjaciółki:

„Cądż spokojna, Amalijo; mam się dobrze. Ja
kieś radości uczucie przeiiika moją duszę; od lat 
wielu nie było mi tak lekko i swobodnie na sercu. 
Małżonek mój zerwał dziś ostatnie węzły, które 
mnie z nim łączyły; pokrzywdził i znieważył się; 
uwaźaui się więc jako z nim rozwiedziona. Nie 
mogę. bawić już dłużej na tem dworze, gd?ie ka
żdy pokojowiec palcem by mię wytyk łł. Skoro tyl
ko pora się zdarzy, ucieknę ztad! Czuję się przy 
tern wolną od wszelkiej winy, i tylko rozstanie się 
z mojemi dziei mi, i z tobą, sprawia mi jedyną bo
leść.*

„O , moja droga, uwielbiona księżno!*— rzekła 
panna Molk, całując ręce księżnej. »Cożem uczy
niła, że mię chcesz oddalić od siebie ? O, weź, weź 
mię z soLą.... Nie mogę cię opuścić!»

»Jeźli ta k , więc chętnie zatrzymam cię przy so 
bie, moja luba"—  uspokoiła księżna płaczącą dziew
czynę. „Ponieważ w ustroni, do której dążę, nie 
ma ani zabaw ani radości, przeto mniemałam, że 
wolisz tu pozostać. Nie słusznie cię posądziłam..,, 
przebacz mi., i wypraw szybko pewnego posłańca 
do Kenigsmarka. Niech jeszcze dziś w nocy tu 
przybędzie, abyśmy wspólnie plan ucieczki ułożyć 
mogli.*

Amalija powstała, i wyprawiła swego brata pazia 
po hrabię, który jeszcze czuwał u okna, i mniemał ma
rzyć, otrzymawszy to wezwanie. Pospieszył bez 
zwłoki do kiężnej, którą w biadej, uroczej ujrzał 
piękności, i ugiął z uszanowaniem kolano pized 
nią. Księżna wpatrzyła sie weń łagodnym wzrokiem 
i rzewnym przemówiła głosem:

•WstaL Kenigsmark, i spojrzyj mi śmiało w oko. 
W tej uroczystej chwili oświadczam c i, iż cię od
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najdawniejszego kochałam czasu, jaki tkwi w mej 
pamięci, i że cię kochać będę, dopóki życia mi sta
nie. Boju wiadomo, jak surowo dopełniałam obo
wiązku względem mego małżonka; Bogu wiadomo, 
że od czasu mego zamęzcia, nie widziałam cię nigdy 
sam na sam, i tylko w obojętnych niekiedy słowach 
mówiłam z tobą. Ale Bóg zna też moje walki, 
cierpienia, i przepłakane noce!— Wszakże wszy
stko to już minęło! Tak, Gustawie, kocham cię, 
i uciekaę z toba z tego więziennego zamku! będę 
tylko dla ciebie, dla naszej miłości żyła!

Tu podała Zofija rękę hrabiemu, i przechyliwszy 
piękną swą głowę na ramiona kochanka. Kenigs- 
mark przycisnął ją da serca, i złożył pocałunek na 
jej czole. Tak upłynęło chwil kilka w niemej bło
gości , aż w końcu opamiętała się księżna, i zaczęła 
mówić o ucieczce, W najściślejszej skiytości miano 
poczynić wszelkie przygotowania, i tylko panna Molk 
i Kenigsmark, mieli w ciszy nocnej opuścić stolicę 
z księżną. Już dnieć poczęło, gdy hrabia do siebie 
wrócił, i upojony radością padł na łoże, gdzie go 
wprawdzie nie sen, lecz marzenia błogiej przyszło
ści ooczyły.

'  ** *
Szpiegii księcia elektora, czatując na każdy krok 

Sofii, wyśledzili plan ucieczki, a Kenigsmark zale
dwie tyle miał czasu, że niezwłocznein umknięciem 
oca.ił się cd pewnej zguby. Schronił się do Pol
ski ; a księżna Zofija, spokojna o hrabiego, znosiła 
cierpliwie wszelkie zniewagi, któremi jej małżonek 
terez ją dwójnasób znieważał.

W  lat kilka później, zdało się hrabi Kęnigsmark, 
iż pamięć onego wypadku, zatarła się już ze szczę
tem u dworu, nieustannie nowemi zawichrzanego 
niezgodami, i wrócił do Hanoweru. Nowa wiosna 
nakwitła na widek kochanka w sercu księżnej; dłu
gi smutny czas rozstania poszedł w zapomnienie, a 
oboje czuh się znowu uazczęśliwionemi żyjąc w po
bliżu siebń, Faworyta byłego elektora Ernsta Au
gusta, rozkoszna hrabina Platen, upodobała sobie 
hrabię Kenigsmark. Płomienna krew jej, rozewrza- 
ła  namiętnością, a hrabinę u e starała się bynajmniej 
ten żar ugasić Raz w wieczór spotyka hrabia Ke- 
nigsmark pazia w ogrodzie; ten wręcza mu z taje- 
mniczm wejrzeniem bilet w przelocie. HraLia o- 
twiera liścik, i wyczytuje zdziwiony:

„Kochany Hrabio! Spiesz za paziem. który ci ten 
, bilet wręczy, jestto mój powierny. Spiesz niezwło

cznie—  szczera miłości oczekuje cię niecierpliwie.
Kenigsmark ucałował bilecik, będąc przekonanym 

iż on od Zofii pochodzi. W tejże samej chwili 
zjawił się znowuż paź tajemniczy. Hrabia zachwy
cony szczęściem swojem, niespostrzega, ze go do nie
znanych mu wcale komnat zanikowych prowadzi. 
Niebiesko-ociemone lampy rozkwiecają lazurowym

blaskiem biały gabinet marmurowy; z przepysznych 
waz wznoszą się upajające wonie kwiatów i zapa
chy kadzideł; tęskne dźwięki gitary brzmią z głębi. 
Tam, na białej jedwabnej otomafnie, spoczywa nie
dbale rozkoszna faworytą ... Zdumiony tem wido
kiem, nie słucha hrabia jej pochlebnego wezwania, 
aby usiadł przy niej; mierzy ją oziębłym wziokiem, 
i zbywszy ją kilką niezbyt słodkiemi wyrazy, od
chodzi spieszno. Hrabina zacisnęła z wścieałością 
wargi; miłość jej zamieniła się w jadowitą niena
wiść, a skutkiem omylnej miłosnej schadzki, nyła 
przysięga śmiertelnej zemsty za doznaną obelgę.

Na gwałtowne wstrząśmenie dzwonka, wbiega po
ufny kamerdyner hrabiny Ebert, i otrzymuje cd niej 
rozkaz szpiegowania wszystkich kroków hrabi Ke- 
nigsmark. Wkrótce polem postrzega Enert pazia, 
idącego ukradkiem z pokojów hrabi do skrzydła 
zamku, w której księżfia mieszkała. Ebert zaczy
na go podchodzić, nanuwiać; jasne złoto zaślepia 
chłopca, skuszony, dobywa zzanadrza bilet, który 
miał wręczyć księżnej. Ebert uchyla ostrożnie wo
skową pieczątkę , i wyczytuje:

»Zofijo! Pized chwilą wróciłem od hrabiny Pla
ten, za której paziem wszedłem niebacznie do jej 
pokojuw, myśląc, iż on mię do ciebie wiedzie. 
Wzgardziłem względami faworyty, lecz ona przez 
zemstę, wraz ze mną i ciebie zgubić zechce. Musi
my więc uciekać Jutro w nocy jestem u ciebie, 
aby wszystko ułożyć. Bądź więc gotową, gdyż 
tylko największy pośpiech może nas zbawi ć.„

Poczem zawarł Ebert znów liścik, oddał po po
słańcowi, i polecił mu surwo, wręczyć go księżnej. 
Ale każde wyczytane słowo doniósł Ebert swej pa
ni, której piękna twarz na tę wiadomość, szatańską 
zaLkrzyła się radością.

* **
Zćgar na v'ieży zamkowej uderzył jedenastą. Cie

mność zalegała długie korytarze starożytnego gma
chu ; tylko gdzieniegdzie dogasającera światłem pło
nęła lampa u stropu. Jednym z nąjciem.;iejszych 
korytarzów skradała się wysoka, płaszczem owinię
ta postać. Był to hrabia Kenigsmark, mniemający, że 
od nikogo nie jest widzianym, gdy tymczasem dwie 
osoby, zdała pilne nar oko miały. Otworzył cichut
ko drzwi do przedpokoju księżnej, i zrzuciwszy 
tam płaszcz z siebie, został do Zolii wprowadzo
nym.... Po chwili, gdy wszystko do jaknajrychlej- 
szej ułożono ucie zki, opuścił hrabia komnatę księ
żnej, i wyszedł na korytarz. Tam czterech gwar
dzistów natarło nań z dobytami pałaszami tak na
gle , że Kenigsmark ledwie oręża mógł dobyć. Prze
szył wprawdzie pierś jednemu z morderców, lec., 
pchnięcie to, zło.nało szpadę, a teraz, reszta na bez
bronnego się rzuciła. Ugodzony wielokrotnie śmier
telnie, padł na ziemię, lecz konając, woła’ leszcze
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dogorywającym głosem: »ZabiIiście mnie, mniejsza
0 to , ale na Boga przysięgam S Zofija niewinna!" 
To wyrzekłszy, umarł.

Cała ta okropna scena odbyła się w ciszy gro
bowej. Wszyscy mieszkańcy zamku spali spokoj
nie; tylko stary książę elektor i hrabina Platon 
przebrani, przypatrywali się temu krwawemu wido
wisku. Pokaleczone ciało Kenigsmarka wrzucono 
do kloaki, która później zamurowaną została. Księ
żnę Zofiję i pannę de Molk wzięto natychmiast pod 
Ttraż.

W czasie tego szkaradnego i nieprawego zabój
stwa, znajdował się małżonek Zofii zdała od Hano
weru, przy armii.- Ojciec doniósł mu o zaszłym 
wypadku, jako o sprawiedliwej karze dowiedzione
go wiaroromslwa, a książę Jerzy pochwalił ten czyn, 
wiecznego przekleństwa godny. Sam książę Cellej- 
ski, ojciec Zofii, chociaż czule do córki przywią
zany, zdawał się o jej zbrodni być przekonanym,
1 pozostał w przyjaznych stosunkach z dworem 
Hanowerskim,

Kędy rzeka Allen swe zielonawe nurty po pu
stej, posępnej kruinie toczy, wznosił się tu  mewy 
sokiem pogórzu zamek Alen. Byłto nieregularny 
gocki budynek z niezliczonemi narożnikami, wie
życzkami , gzymsami, o przestronnych komnatach 
i ponurych korytarzach. Tam od lat wielu prze
bywała cicho i samotnie młoda księżna Zofija, któ
rą tejże samej nocy, kiedy hrabię Kenigsmark za
mordowano, wraz z panną Molk pod strażą do te
go zamku wysłano.

Jedyną jej rozrywką w tern więzieniu było sie
dzieć u wysoko-śpiczastego okna, i po nagiej, me
lancholijnej okolicy, spoglądać ku sinym porom wi- 
dokręgu. Nitenczas zatopiona w marzeniach, roz
pamiętywała swoję przeszłość; przypominała sobie 
kochanka, który zginął dla niej, a cicha łza żalu 
ściekała na gzyms okna. Anielska słodycz prze
mawiała z jej oczu; ze wszystkimi podwładmmi 
obchodziła się z uprzejmością, i co tygodnia przyj
mowała uroczyście ciiio i krew pańską. Wtedy 
z hostyją w ręku przysięgała zawsze przed kapła
nem, iż jest niew.nną, i że niesłusznie karę wię
zienia znosi.

Gdy stary elektor Ernst August umarł, uzyskała 
Zofija nieco więcej wolności; mogła schodzić do 
zamkowego ogrodu, dzikiem porośniętego zielskiem, 
Jerzy Ludwik przedłożył jej nawet warunki do 
zgody, ler z zanadto on ją srodze poprzednio zia- 
n .ł, aby chciała była do dawnego pobycia powró
cić, i wolała pozostać w murach więzienia. »Je- 
źli prawda" — rzekła — »o co mię obwiniono, te
dy niegodną jestem tronu książęcego; jeźli zaś to

fałszem, tedy Jerzy mnie niegodnym. Nieprz/jmnję 
więc zgody."

Konsyetorze w Celle i Hanowerze, zapytane o 
zdanie przy mniemanym występku Zofii, nznały po
trzebę rozwodu, a w grudniu r. 1694 przybył do 
Alen komisarz sądowy, który z wielką uroczysto
ścią ten rozwód jej ogłosił.

Odtąd niejedna jesień ogołociła już ziemię z kwia
tów i liści , a nieszczęśliwa księżna tęskniła za
wsze jeszcze w pustem więzieniu zamkowem, a 
wszyscy mieszkańcy okolicy zwali ją tylko »Księżną 
Alen." Cierpienia wyryły pizedwczesne zmarszcz
ki na jśj obliczu; jasne oko przygasło, a włos 
złoty, nieznacznie szronem się pcwlókł. Tymcza
sem syn Zofii, Jerzy, późniejszy król angielski 
wzrastał w silnego, dorodnego młodziana ; nauczy]' 
się konia dosiadać i bronią robić. Matkę swoję ko
chał z całym zapałem młodego serca, przechowy
wał jej pamięć święcie i niepokalanie w swej du
szy, wizerunek jej nesił ciągle na piersi. Naresz
cie nie mógł jnż poskromić tęsknoty obaczenia ko
chanej matki i dania jej jakiejkolwiek pociechy. 
Wsiadł na koń, udał się do warownego zamku 
Alen, i nurtami rzeki Allen dopłynął na koniu pod 
jego murv. Atoli dowódca zamku, pan Bulów był 
człowiekiem nieprzebłagnnego serca, i nie chciał 
narazić się na odpowiedzialność. Mimo najusilniej
szej prośby syna, niedozwohł mu wstępu do zamku, 
a Lochający syn musiał oddalić się, nie widzia- 
wszy matki!

Dnia 13 listopada 1726 r. umarła księżna w 
swojem wiezieniu, opuszczając chętnie tę ziemię, 
na której tyle niewysłowionej katuszy doznała.

Zamek Yinccnjfk fci.
( D o k o ń c z e n i e .  J

Jednego razu osadzono w wieży Vincennskiej 
trzy dostojne osoby, które u kardynała Mazarina 
w niełaskę popaJły; były to : Książę Conde, ksią
żę Conti i książę Longueviile. Pogrążeni w samo
tności, bez najmniejszej rozrywki, powzięli przebie
g łą  myśl korespondowania ze soDą Montreuii, se
kretarz księcia Conti, kazał zi obić wydrążony ta
lar ,ktorego obie powierzchnie zaśruhowywały się. 
Dwa, lub trzy razy w tydzień wtrąSił Montreuii ten 
talar pomiędzy pieniądze, przeznaczone dla dostoj
nych więźniów, a każdego razu znajdował się taje
mniczy liścik w *alarze, Późnfój wywieziono ksią
żąt do Havre, lecz po krótkim tamże pabycie, 
wrócili wszyscy trzej znowu do Yincennes. Wię
zienny ich dozorca, nazwiskiem Aar, był tal. nie
użyty i podejrzliwy, że spowiednika ich chciał zmu
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sić do czytania mszy po francuzku, ponieważ, lę
kał s ie , aby w języku łacińskim, którego nie ro
zumiał, nie udzielono im iakiej wiadomości. Dla 
rozerwania sobie nudów więzienia, zajmował się Con- 
de hodowaniem kwiatów. Dnia 13 stycznia 1651 
r. uwolniono wszystkich trzech książąt.

Też i kardynał Retz siedział przez jakiś czas w 
Yinccnnes, równie jak i Jouąuet, nim go do Ba-' 
styli odstawiano. Wpółobłąkana dewotka, pani 
Guyon, została w r. 1695 w Yincennes zamknię
ty. Przybywszy tam , ułożyła swoje wcale niezro
zumiałe mystyczne pomysły wierszem francuzkim. 
Jednego razu w przystępie religijnej ekstazy, posz
ła jak jej się zdało, za mąż za Jezusa Chrystusa; 
a odtąd imię żadnego świętego w modlitwach jej 
nie postało- Na zapytanie: dla czego teraz do 
świętych się nie modli, odpowiedziała uroczyście: 
»Jestem małżonką Jeżusa Chrystusa, a gospodyni 
domu, nie powinna o nic prosić sług swoich.* — 
Później odwieziono panią Guyon do Bastyli.

Pewnego dnia r. 1749 był wielki hałas w wie
ży Vincenńskiej. W  jednśj z cel więziennych na 
drugiem piętrze trzymało trzech silnych stróżów 
człowieka, którego wpołobłąkane rysy twarży naj 
sroższą rozpacz wyrażały. Posadzono go na stołku, 
i przi mocą uśmierzono. Zsunięta z głowy chust
ka zakrywała mu pół twarzy, podarta koszula o dr 
słaniała pierś obnażoną, w konwulsyjnem szamocie 
deptał nogami kapelusz. Byłto Diderot, któremu 
brak ruchu i samotność więzienia, na jakie od mie
siąca był skizanyrn, pozbawieniem zmysłów groz ły 
Za radą lekarską pozwolono mu przechaozać się w 
zamkowym ogrodzie i, widzieć się z przyjaciółmi. 
Już wyda.uem swych »MyśIi filozoficznych* które 
uchwałą parlamentu r. 1746 publicznie spalono, 
ściągnął Diderot niechęć ministra policyi na siebie. 
W r. 1749 ogłosił on »List o ciemnych, dla tych 
co widzą* a to nowe dzieło, zawierające doktryny 
materyjalisłyczne, było powodem jego uwięzienia 
w Vincennes. W  dzień po owym napadzie obłąka
nia , wprowadzono jednego z przyjaciół Diderota 
do więzienia; byłto Jan Jakób Rouseau. Obaj przy
jaciele padli sobie w objęcia. Odwidziny Jana Ja- 
kóba sprawiły spodziewany przez lekarza skutek. 
Umysł Diderota uspokoił s ię ; dano mu potrzebne 
do pisania materyjały, zacz . pracować. Rousseau 
odwiedzał go często w więzieniu; lecz przyjaźń 
ich od r. 1742 bardzo ścisła i serdeczna, zerwa
ła  się w r. 1758; obaj stali się zaciekłymi nieprzy
jaciółmi.

Hrabia Mirabeau, który był młodym rozpustnikiem 
nim został wielkim mówcą, siedział z kolei w wię
zieniu na wysp.e Rhe, w zamku If, w twierdzy 
Joux, i dostał się z następnego powodn w r. 1777 
do wieży Yincenńskiej. Podczas swojej niewoli w 
twierdzy Joux ziednał był sobie W  abeau przyjaźń

tamecznego dowódzcy i uzyskał od niego pozwo
lenie zamieszkania w poblizkiem miasteczku Pon- 
tarlier. Tam, chociaż nadzwyczajnie brzydki, jednakże 
ciągle przygodami miłosnćmi zajęty, uwiódł młody 
hrabia piękną młodą Zofiję de Ruffey, którą ro
dzice nierozsądnie za sześćdziesięcioletniego ekspre- 
zydenta, margrabię de Monnier, za mąż wydali. 
Od tej chwili stał się Mirabeau przedmiotem usil
nych prześladowań ze strony rodziny swojej kochan
ki i margrabi de Monnier, tudzież własnego ojca, 
który już wielokrotnie o swoim gniewie gu prze
konał. W  skutek listu pana de Malesherbes opu
ścił Mirabeau Francyję i schronił się ze swoją Zo- 
fiją do Holandyi. Parlament Bezansoński uznał go 
winnym o zbrodnią „rabunku ludzi* i kazał stracić 
go in  effiyie.

Mirabeau miał właśnie z Zofiję do Ameryki od
płynąć, gdy wysłany za nim do Amsterdamu ajent 
policyi paryzkiej, otrzymawszy zezv.olenie rządu 
holenderskiego, uwięził go wraz z Zofiją. Osadzo
ny w Yinoennes, siedział tam od 1777 do 1780, 
tłumacząc Tibula i układając swoje dzieło »sur leg 
lettreg de cachel* , tudzież swoje listy do Zofii.

Za ministeryjum Breteuila, w r. 1784, wywiezio
no wszystkich więźniów z Yincennes do Bastyli, a 
wieża Yincenńska przestała być więzieniem stanu

W r. 1791 były wszystkie więzienia paryzkie 
tak przepełnione, że zamyślano nrządzić wieżę Yin- 
cenńską znowu na wiezienie. Ten wniosek muni- 
cypalności sprawił wielkie zamieszanie w Paryżu, a 
kupy ludu, które dnia 28 lutego do Yiencennes się 
udały; zaczęły już burzyć przednie warownie, gdy 
wtem kilka oddziałów gwardyi narodowej pod do
wództwem jenerała Lafayette przybyło i tłumy ro- 
zegnało. Następnego dnia kazał sejm narodowy, 
dla usunienia wszelkiego powodu do rozruchów, 
zaprzestać rozpoczętych już robót.

'Odtąd wieża Yincenńska została więzieniem nie
rządnic paryzkich, aż wreszcie r. 1794 szpital 
Saint-Lazare, na przedmieściu Sąinł Eanis, na ten 
cel przeznaczono*

W nocy ,z dnia 20 na 21 marca sprowadzono 
do Yincennes młodego księcia d’Eughien, i tam ja
koby o spisek przeciw Francyi przekonanego, na 
wałach twierdzy, która wówczas jeszcze w Więzie
nie stanu na powrót przerobiona nie b y ła , roz
strzelano.

Książę d’Eughien nie jest ostatnim w poczcie sła
wnych mężów, których mury Yincenńskit zamykały, 
gdyż r. 1830 przybyło do tamecznej wieży naraz 
czterech ministrów, to je s t: panowie Polignag, 
Peyronnet, Guernon i Cbantelauze, kontrasignatoro- 
wie ordonansów lipcowych, które rewolucyją wy
wołały.

Chociaż historyja zamku Yincenńskiego jako twier
dzy wojennej zaledwie przeciąg dwudziestu k-ł
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obejmuje, z y s k a ł  on p rzec ież  bardzo w a żn ą  pamiąt
k ę  w  rocznikach w ojennych F ran cyi. O ddawna już  
n a le ży c ie  bronią zaopatrzon y, z o s ta ł  z  rozk azu  N a
poleona, k tóry in w a z y ję  n ieprzyjacie lsk ą  z  r. 1813 
w c ze śn ie  p rzep o w ied zia ł; j e s z c z e  mocnidj obw arow a
nym  i dow ództw n jen era ła  Dam nenil poruczonym . 
Oficer ten , zn an y  z a sz c z y tn ie  u w o jsk a  pod imieniem  
»kulas« —  s tr a c ił bowiem  w  b itw ie  pod W agram  
no g ę  —  o k a z y w a ł s ię  z e  w szech  miar godnym  
zaufan ia  cesa rza . Mimo w sze lk ich  gróźb  i  obietnic  
utrzym ał on się  r. 1814 i 1815 w  sw ojej tw ierd zy , a 
niep rzyjac ie l nie m ógł żadnym  sposobem  do nićj się  
p rzed rzćć . *>Oddam wam  tw ierd ze*  —  m a w ia ł w e s o 
ło  — sit ź li mi nogę moję oddacie.* Bliicher ofiarow ał 
mu milijon w  liśc ie . Daum euil n ie p rzyją ł tej sum y, 
i  o d p isa ł, iż  ten lią t B iiickera dzieciom  sw oim  puści
z n ą  p ozostaw i.

W  średnich w iekach uchodził zam ek V incenński z a  
jeden  z  najw iększych  i najw arow ciejszych  grodów , 
ja k o ż  i następne lata , d o czek a w szy  s ię  ukończenia n ie
zm iernych fo r ty fik a cy j, nad jakidm i tam obecnie pra
cują; uziiają w  nim jednę z  najniedostępniejszych w a 
row n i teraźn iejszego  czasu .

Wiadomości literackie*
Z e  L w o w a :  Tygodnika rolnicro-przemystowego  ( W ła 

sn ość  i nakład P i o t r a  P i  11 e r a )  w y s z e d ł nr. 44 ty  i  
Z fw ić ra :  1) M arcelego D łu ż n ie w sk ie g o : O nżyciu
kw asu  siarkow ego do spraw ian ia  roli. 2 ) O machi
nach do ż ęc ia  z b o ż a , w y n a la zk u  p. F elik sa  P iasec
k ieg o . 3 ) O naw odnianiu łą k . (C iąg  d a lsz y ). 4 )  W ia 
domości handlow e i  przem ysłow e.

D o  h l 8 t o r y i  d z w o n ó w .  W ed łu g  zgodnego  po
dania w szy stk ich  praw ie d aw niejszych  h isto ry k ó w , 
w y n a la z ł  d u źj d zw o n y , ku u żytk ow i p rzy  nabożeń
stw ie , oko ło  r. 400 biskup Pauliuus z  N oli w  kampa
nii r zy m sk ie j; z tą d  ła ciń sk a  n a z w a  d zw on ów  polne 
c z y li  campanae. M ałe dzw ony b y ły  ju ż  cd daw na w y 
nalezione. Dopićro w  9m w ieku up ow szech n iły  się  
duże d zw o n y  w  oryjencie p rzez  W en ecyjan . Na z a 
chodzie ju ż  one daw no b y ły  znane. N ajpierw ej w spo
m ina j e  tam bistoryja przy oblężeniu O rleanu w  r. 
659. G dy bowiem  francuzki król L otar to ż  miasto 
w ielk iem  wojskiem  o b eg n a ł; k a z a ł  tam eczny biskup 
Łnpres ud erzy<5 w e  w sz y s tk ie  d z w c n j przy  koście le  
sw . S zczep a n a ; przy którychtc n iesłych an ych  potąd 
dźw iękach  w ojow n icy  K lotara tak srod ze  sie  potrw o- 
ż y l i ,  ż e  w s z y s c y  w  niezm iernym  popłocbn pierzchnę* 
l i ,  i tak króla  do ustąpienia z  pud m iasta zn iew o lili.

F a n a t y z m .  P r z y  tegorocznej procesy i hinduskićj 
do św ią ty n i w  Jageruat w  Indyjach w schodnich, rzu
c iło  się  pięciu H indusów w  pobliżu pagody pod koła  
olbrzym iego w o z u , na którym  bożka w ie z io n o , i da
ło  s ię  na m iazgę zdruzgotać. B ez  zapobieżen ia  w ójsk  
angielsk ich  g r o ź b ą , ż e  procesyje tak ow e ra z  na z a 
w s z e  za k a za n e  z o s .a n ą , je ż e li  podobne ofiary nadai 
z d d 'z a ć  się  b ę d ą ; b y ło b y  się  z e  sto  o s ó b ,  które ju ż  
w  pogotow iu s ta ły ,  pod ku ła  w  zu rzu ciło .

N o w y  ś r o d e k  p o ż y w i e n i a .  J e s t  tak ow ym , 
w e d łu g  doniesienia belgickiego konsula jeu era ln ego  w  
P eru , B oliyii i E u ca d o rze , roślina Coca, która ja k  
s ły c h a ć , w  żadnym  w zg lęd z ie  kartoflom nie ustępuje.

R ośnie ona w  okolicach nad Am azontm  i jego  p rzy 
bocznym i rzekam i. L iśc ie  tei rośliny mają być nad
miar p o ży w n e. Upraw iano j ą  ju ż  z a  panowania In- 
k a s ó w , a w  W y ż sz em  i N iższćm  Peru tw o rzy  ona  
po dziś dzień  g łó w n ą  ż y w n o ść  w ięk sy ej c zą śc i lu
dności. Coca m oże być z  ła tw o śc ią  p rzew ożon ą  i nie  
potrzebuje żadnej d a lszćj przyp raw y. D ość j e s t  żuć  
tę  roślinę i w y sy sa ć  je j sok  p o ży w n y . R ów nie te ż  
w  przypierających do w schounićj strony A ndów  oko
licach  Peru i B o liw i, b y w a  Coca pow szechn ie  upra
w ian ą . L iczą  jt' tam do najznam ienitszych z iem io -  
płudów , i zb ierają  co cztćry  m iesiące. P otw ierdzen ie  
te g o ż  znajduje s ię  w  spraw ozdanin hrabi C a steln a u , 
przed łożonem  ministeryjum fraucuzkiem u. C zytam y  
w  u iem , ż e  In d jjan ie  kilkudniowe podejmują podróże, 
nie zaopatrując s ię  inną ż y w n o śc ią  jak  w ią zk ą  tych  
liśe i- J ek oż  nie podlega w ą tp liw o śc i, ż e  w  krótkim  
c za s ie  roślina ta  będzie w  Europie bardzo poszu k iw a
ną, i ż e , m ianow icie w  d łu ższy ch  podrużach morskich, 
z a  n ajstosow n iejszy  p o słu ży ć  m oże ż y w n o ść .

O k a w a ł k o w a n i u  p o ł y  po  w . W iadom ą je s t  
r z e c z ą , iż  każdy  polyp m oże być w  k aw atk i pokra
ja n y m , i  ż e  a  każdego k a w a łk a , n o w y  polj-p s ię  
tw o rzy  M ożna te ż  ży ją tk a  te  ja k  ręk aw iczk ę  uicem  
w y w r ó c ić ,  tak, iż  w n ętrzu a  strona w ierzch n ią , a 
w ierzch nia  w n ętrzn ą  się  stan ie . Podobnie te ż  m ożna  
tym  zw ierzątkom  g ło w ę  albo ty lną  c z ę ść  na p ow zd łu ż  
r o z p ła ta ć , i u tw o rzy ć  sobie tak  polypy o kilku g ło  - 
w ach albo kilku ogonach , i t. d. D la  c ze g ó ż  z  ka
żdej odciętej czą stk i innegc z w ie r z ę c ia ,  np. o w a d u , 
albo p ta k a , osobne nie pow staje  ź v ie r z ę ?  P ochodzi 
zja w isk o  to ztąd , iż  polypy nie u c z ło n k o w a ły  s ię  po
dobnie ja k  duskonalsze z w ie r z ę ta ;  k a ż d a  część  p o -  
lyps. je s t  osobną c a ł o ś c i ą ,  przeco z w ie r z ę  to z a 
w s z e  ićm  samćro z o s ta je , lubo je  w  k a w a łk i pokra- 
jem y W  doskonalszych  z a ś  źw ićrzętach  s ta ła  s ię  
k ażd a  c zę ść  pewnym  członk iem , warunkiem  c a ło ś c i , 
a z t i j  p rzy czy n y , o d jąw szy  pew ien  i s t o t n y  c z ło 
nek, odjęlihyśm y c a ło ść . T w ierd zen ie, jakoby w  mniej 
doskynałych  zw ierzęta ch  n a jw ięk sza  c zę ść  m ateryj 
b y ła  jed yn ie  fizy c zn ćm , b ezd u szn em , a przeto bez  
uszk odzen ia  ca ło śc i podzielnćm  ciałem ; jak  to zn ak o
m ity fizy jo leg  M uller p rzy p u szcza  , je s t  bezzasadnćm ; 
g d y ż  pod w y ra zem  d u s z a , d u szew u o ść , rozum iem y  
raz  na z a w sz e  ty lko w ew n ętrzn ość  każdego  c ia ła .

L e k a r s t w o  n a  e b c l e r ę .  Gdy cholera przed  
kilką la ty  w  południow ej F ran cyi g r a so w a ła , po
s tr z e g ł pew ien  lek a rz  w  M a rsy lii, ż e  w yrobn icy  w  
kopalniach w ę g la  kam iennego prawLe bez w y ją .k u  
choroby tej onikają. P o sta n o w ił w ięc  n ży ć  w ę g la  ka
m iennego z a  lek arstw o  p rzec iw  c h o le r z e , a  środek  
ten sk u tk ow ał najpom yślnićj. D z ia ła  on a n ticcp ty -  
c z n ie , a  p on iew aż na w sz e lk i w ypadek j e s t  n ieszko
d liw y m , przeto g o d z iło b y  s ię  n czy u lć  z  nim stoso
w n e  d o św ia d czen ia , z w ła s z c z a  g d y  potąd żadnego  
p ew n ego lek a rstw a  na cholerę nie w y n a lez ion o .

N o w e  r o z p o r z ą d z e n i e  p a p i e ż a .  Piśm a n ie
m ieckie d o n oszą: D otychczas m ogli C hrześcijanie z  
Ż y d ó w k a m i, które s ię  w ych rzcić  nie ch c ia ły , w e  
F ra n cy i ty lko c y w iln e  'm ałżeń stw o  za w iera ć . W e 
d ług n ow ego  rozporządzen ia  papieża P iusa IX , k tóre  
niedan.no w  M arsylii pn raz  p ićrw szy  w  ż y c ie  w e 
s z ło  , m ogą tak ow e m a łżeń stw a  w  k ościo łach  kato
lickich być zaw ieranem u

D o m  ż e l a z n y .  P ew ien  m agnat w ęg iersk i spro
w a d z ił  n iedaw no do P esz tu  z  A nglii dom z  ż e la z a  la 
nego , ja k ie  tam że w  A nglii w  coraz  w ięk szćj dosko
n a ło śc i s ą  do n ab ycia . Taki trzyp ią trow y  dom o  12 ,
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13 pokojach kosztu je  ty lk o  11.000 z ł r . , i  n ie  xvaźy  
w ięcej jak  16 , do 17.000 cetn arćw .

T o m b o  1 a  w  W  e n e c y  i. P od czas kongresu n a 
uk ow ego  w  W en ecy i. odb yła  s ię  tam że dla ro zw ese le 
n ia  zgrom adzonych nczonych  i sprow adzen ia  ich  z  j a 
ło w y c h  stepów  szp ek u lacy i w  z ie lo n ą  krainę ży c ia  
gm innego , ulubiona w ło sk a  gra lo ter y jn a , Tombola 
z w a n a . W  ty m . celu w ysta w io n o  na placu dużą g lo r i-  
ję tę  , w  której o godzin ie 9 lo so w a n ie  s ię  ro zp o cz ę 
ło .  K ażd y w y c ią g n ięty  numer oznajm iono w  g ło s  pu- 
b lie z h o s n i, a nadto w y w iesza n o  go j e s z c z e  na ogro- 
mnćj tab licy . K ażdy Łos kosztuje so ro k o w ca i za w iera  
15 num erów w  trzech  rządkach. Ten w ięc z  grają
cych  , na czy im  lo s ie  najprzód nnmera w  jednym  rząd
ku wyjdą, w y g r y w a  kw adernę; pięć numerów' w  jednym  
rządka zn a czą  clnąuine: w sz y s tk ie  15 tom bolę; są  z a ś  
dw ie tom bolę; g d y ż  c iągn ie się  d o p ó ty , a ż  póki dwaj 
gra ją cy  w y iśc ia  w szystk ich  piętnastu num erów na sw o 
im  lo s ie  nie doczekają s ię . N agroda z a  kw adernę  
c zy n i 600 sorok ow ców  , z a  cinąulne 800, z a  p ierw szą  
tombolę 2000, z a  drugą 1200. C iekaw ą b y ło  rze cz ą  
w id z ieć , z  ja k ą  nam iętnością c a ły  lud gra w  Tombolę. 
Z a  piątem  ciągnieniem  b y ła  ju ż  jedna  kw adernn w y 
grana . W y g r y w a ją c y  musi natychm iast g łośn o  z a 
w o ł a ć , iż  w y g r a ł;  na co zapalają w  koło n iego  ogień  
b en g a lsk i, aby go w s z y s c y  w id z ie l i ,  a potćrn prow a- 
w a d zą  go do g lo r ie ty , gdzie  w ygran e o trzy m u je! kto  
nie oznajm i za  raz w ygranej , 'traci j ą .  O sobliw szą  

.zab aw k ą  b y w a , g d y  ktoś m ylnie w y g ra n ę  oznajm i. 
W z n o s i s ię  natenczas pow szechne urągow isko , k tó
re  niefortunnego gracza  do rych łej ucieczk i zm usza. 
Z d a rzy ło  się  10 przy p ierw szej cinquinle. W sz a k ż e  
je s z c z e  w ięk szą  ro zry w k ę  sp ra w ił ktoś, z a w o ła w s z y  
Tomoola! J ak oż  ujrzano w n ęt p o w a żn eg o  jegom ości 
w  przyzw oitem  s tr o ju , zm ierza ją ceg o  do g loriety . 
L e cz  w id o k  je g o  w zb u d z ił p ow szechn e sz e m r a n ie , 
g d y ż  nikt z w y ż s z y c b  stanów  nie pow in ien  w ed łu g  
z w y c z a ju  p rzy zn a w a ć  się  do w y g r a n e j , a ow  je g o 
m ość b y ł nadto cudzoziem cem , A nglik iem , jak  się  
w  oka m gnieniu ro zn io s ło . Na dobitek ok aza ło  s ię ,  
i ż  s ię  o m y l i ł ,  i nuż dopiero k r z y k ,  gw izd an ie , po
śm iew isko — publiczna w r z a w a ! P óźn ićj opowiadano  
s o b ie , iż  tnylord um yślnie m ylną w ygraną o z n a jm ił, 
ab y  sob ie za rt zrob ić . P r z y  52 ciągn ieniu w y sz ła  'praw
d z iw a  tom bola; i to naw et zarazem  na dwóch losach , 
co n iek ied y  zd a rzy ć  s ię .  m oże , .a w  takim  razie  w y 
g r y w a ją cy  d zie lą  się  w ygraną. Z a ra z  przy następnćra 
ciągn ienin  oznajm iono w  tórą tombolę i także na k il
ku odrazu lo sa ch ; a ,to b y ło  zakończeniem  g r y ;  po- 
czem  n areszcie  po spaleniu ogn iów  sz tu c z n z c h , przy  
o d g ło sie  szum nej m uzyki, r o z e s z ła  s ię  publiczność.

W y b i e g P a r y z a n i n a .  M ierny francuzki a u 
tor n a p isa ł je s z c z e  mierniej- z ą  pow ieść . S k ła d a ła  się  
ona z e  z w y k ły c h  ingredyjencyj modnego romansu frau- 
cu zk ieg o  , jako to : m ordów, cu ijzo łoztw a  , trucizny , 
z w ło k  k rw aw ych  i  tym podobnych pieprznych przy
p ra w . N a z y w a ł się  ten rom an s: »Atryd?i tegocześn i«  
lub te ż  podobnie. W idow n ią  je g o  b y ła  A aglija. Z  po
czątk u  mimo w sze lk ich  ponęt nie zw a ża n o  na ten ro
m ans. A ż po niejakim  c za s ie  o k a z a ł s ię  w  jednym  z  
pism  paryzkich lis t , niby z  L on d yn u , u skarżający  iię 
g w a łto w n ie , i ż  ó w  rom as w y k ry w a  bez w szelk ich  
w z g lęd ó w  tajem ną historyję pew nej rodziny a n g ie l
sk ie j. Z arazem  o św ia d cza  autor lis tn , iż  ta rodzina  
proces francuzkiem u rom ausopisarzow i w y d a ć  za m y -  
śja , i w sza lk ich  nsiln cści dokłada , aby się  na tym od

c zc i i w ia r y  w  liśc ie  odsądzonym  n o w eliśc ie  zem ścić. 
Jak się  rozum ić, p rzeszed ł w zm iankow any lis t w krót
ce w e  w szy s tk ie  pisma paryzkie  , a z  tych do dzien
n ik ó w  lo n d y ń sk ich , zaciek ających  s ię  w  n a jd ziw a
czn ie jsze  dom ysły , któraco te ż  rodzina angielska  być  
m oże? D o m y sły  pism lond yńsk ich  z o s ta ły  z  now ćini 
przypiskarai pow tórzone w  pismaeh paryzkiclj. Tak  
urosła  z tąd  ogrom na sp ra w a , posunięta a ż  do w ieśpi 
0 n ieb ezp ieczeń stw ie  ż y c ia ,  m ającem  gro zić  autorowi 
rom ansu. P ism a francuzkie s ta n ę ły  w  obronie z a 
grożonego i m iota ły  grom y na arystoaracyję  a n g ie l
sk ą . A n glicy  odpow iadali niemniej siarczystćm i pio
runami, przeco z  tajem niczćj spra\vy kilku osób, p rzy -  
s ż ło  do jaw n ej dziennikarskiej w ojn y  w e  dwóch sto 
licach św ia ta . W s z y s c y  c iekaw i byli c zy ta ć  rom ans, 
który s ta ł  się  powodem  ty le  w r z a w y  i prześladow ań. 
K siążka m iała  sza lo n y  o d b yt, i dopiero po. rozk upie-  
niu drugiego i trzec ieg o  w y d a n ia , przekonano się , ż e  
romans je s t  bardzo lichy, a ca ła  w rza w d  żadnego  
rzetelnego  w ątku nic m iała , i w y n ik ła  jedynie z  w y 
biegu autora, który imię sw oje  tanim sposobem  ch cia ł 
r o zg ło s ić .

S c e n a  w  s a l i  s ą d o w ć j .  Na pim licznćm  posie
dzeniu sądn poprawrczego  w  kolonii z d a r z y ł  się  na
stępujący e p izo d , który sa inże dziennikarz m ający w  
niin o d z ia ł ,  w  ten sposób opisuje; sP r zy  w s z y 
stkich w a żn iejszych  spraw ach — jak  to z w y k le  b yw a , 
zgrom adza się  publiczność bardzo lic z n ie  w  sądow ej 
s a l i , i przeciska  się  a ż  do- kratek przed ziela jących  
m iejsce od sto łu  p isarza sąd ow ego  dla św iad k ów  p rze
znaczon e ; a  ż e  z ła  akustyka s a l i , inaczej rozp raw  
dokładnie s ły s z e ć  n iedozw ala , przeto nikt z w y k le  te 
go nie broni. J a  sta łem  tym  razem  ta k że  ńa samem  
przodzie, i sp isyw ałem  w a żn ie jsze  m om enta.rozpra
w y . 2. tego powodu w s z ć z ę ła s i ę  następna ro zm o w a ,  
którą tu ile  m ożuości dosłow n ie  pow tarzam . P r e 
z e s .  P ostrzegam y, ż e  ktoś rozp raw y notuje. — J a .  
C zy  to nic w oiuo ? — P r e z e s .  Nie ma w p raw dzie  
na to z a k a z u , jed n ak że  jeseto r z e c z  n iezw y cza jn a  , — 
J a .  P roszę  pana prezesa pow iedzieć  m i, c z y  mam  
z a p r z e s ta ć ? —  P u b l i c z n e  m i n i  s t e r y j  um.  M uszę  
zabrać g ło s  w  tej sp raw ie . N ie m asz w .iraw d zie  prze
ciw nej tęmu u sta w y , i n ie m ogę nikomu w zbronić ro 
bić notatek; jednak że w y stęp o w a ć  w  ten ssposób na
p rzód , i przed oczy m a  sęd z ió w  rozp ra w y  s ło w o  -  w  
-  s ło w o  sp isy  u  a ć —  mam z a  r z e c z  n i e p r z y z w o i 
t ą .  — Usunąłem  się  nieco w 'g łą b  s a l i ,  le c z  w krótce  
zosta łem  z a w e z w a n y m e —  P r e z e s . .  C zy  m asz pan  
jaki sz c z e g ó ln y  inferes w  sp isy w a n iu .ty ch  rozpraw ?—  
J a. Nić mam w  tćm iunego interesu nad pow szechn y, 
ja k i do d z isie jszeg o  posiedzenia  s ię  p rzy w ią zu je . N ie  
m ogłem  p r z y p u szc z a ć , aby sąd  hołdujący za sa d z ie  
ja w n o śc i, m iał s ię  lęk ać  tej ja w n o śc i w  kole  o b szer
n ie jsz y m , i w zbran iać mi sp isyw an ia  notatek. J e ż e -  
liin się  jednak om ylił, tedy  prószę mię ty lko  o św ićc ić , 
a natychraizst p isać przestan ę. Z resz tą  nie w y stą p i
łem  bardziej n a p rzó d , n iż  in n i; z ła  akustyka sa lt 
tłu m aczy  mię, d la c ze g ó  w  tylnych szereg a ch  nie s ta 
nąłem . Nie są d zę  w ię c ,  abym  się  przeto n ie p r z y -  
żw o ito śc i m iał doouścić. P r e z e s .  N ic ; i ja  te ż  po
dobnie są d zę . W o źn y ! P o sta w ić  k rzesło  do sto ła  d la  
tego  pana , aby m ógł w ygu d n ie  pisać, — U k łon iłem  
się , i w szed łem  na t.rybunę, dla sęd z ió w  p rzezn a czo 
ną ; za ją łem  w sk a za n e  sob ie m iejsce. (P ub liczność  
p rzy ję ła  co zak oń czen ie  grzm iącym  oklask iem ).
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